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O n e g o c z a s u  w y r z u c a ł J e z u s c z a r t a , a  o n  

b y *  n ie m y . A  g d y  w y r z u c a ł c z a r t a , p r z e m ó w i ł  
n ie m y  i  d z iw o w a ły  s i ę  r z e s z e . A  n ie k t ó r z y  z  n ic h  

m ó w il i : p r z e z  B e lz e b u b a ,  k s ią ż ę c ia  c z a r t o w s k ie g o , 
w y r z u c a  c z a r t y . A  d r u d z y  k u s z ą c , d o m a g a l i s i ę  
z n a k u o d N ie g o  z  n ie b a . A  O n , w id z ą c  m y ś l i  

i c h , r z e k ł im : W s z e lk i e  k r ó le s t w o  p r z e c iw  s o b ie  
r o z d z ie lo n e , b ę d z ie s p u s t o s z o n e  i d o m  n a d o m  

u p a d n ie . A  j e ś l iż  i s z a t a n  j e s t r o z d z i e lo n  p r z e 

c iw  s o b ie , j a k o ż  s i ę  o s t o i k r ó le s t w o  j e g o  ? G d y ż  

p o w ij a c ie , i ż  J a  p r z e z  B e lz e b u b a  w y r z u c a m  c z a r 

t y . A  j e ś l iż  J a  p r z e z  B e lz e b u b a  w y r z u c a m  c z a r 

t y , s y n o w ie  w a s i p r z e z  k o g o  w y r z u c a j ą  ? D la t e 

g o  o n i s ę d z ia m i w a s z e m i b ę d ą . L e c z  j e ś l i p a l 

c e m  B o ż y m  w y r z u c a m  c z a r t y , z a is t e ć  p r z y s z ło  d o  

w a s  K r ó le s t w o  B o ż e . G d y  m o c a r z  z b r o j n y  s t r z e 

ż e  d w o r u  s w e g o , w  p o k o j u  j e s t t o , c o  m a . A le  

j e ś l i  m o c n ie j s z y  n a d  n ie g o  n a d s z e d ł s z y  z w y c ię ż y  g o :  
o d e j m ie  w s z y s t k ą  b r o ń  j e g o , w  k t ó r e j u f a ł i łu -  

p y j e K o r o z d a . K t o n ie j e s t  z e  M n ą , p r z e c iw  
M n ie  j e s t , a  k t o  n ie  z g r o m a d z a  z e  M n ą , t e n  r o z 

p r a s z a . G d y  d u c h n ie c z y s t y  w y n i j d z i e  o d  c z ło 

w ie k a , c h o d z i p o  m ie j s c a c h  b e z w o d n y c h , s z u k a 

j ą c  o d p o c z y n k u , a  n ie  z n a la z łs z y ,  m ó w i : W r ó c ę  

d o  d o m u  m e g o , s k ą d e m  w y s z e d ł . A  p r z y s z e d łs z y , 

z n a j d u j e g o  u m ie c io n y i o c h ę d o ż o n y . T e d y  i -  
d z ie  i b ie r z e  z  s o b ą  s i e d m iu  in n y c h  d u c h ó w , g o r 

s z y c h  n a d  s i ę , a  w s z e d łs z y  m ie s z k a j ą  t a m , i s t a -  
w a j ą  s i ę p o ś l e d n ie j s z e r z e c z y c z ło w ie k a  o n e g o  

g o r s z e , n iź l i p ie r w s z e . I s t a ło  s i ę , g d y  t o  m ó w ił ,  

p o d n ió s ł s z y  g ło s  n ie k t ó r a  n ie w ia s t a  z  r z e s z y , r z e -  
k ła  M u  * . B ło g o s ła w io n y ż y w o t , k t ó r y  C ię  n o s i ł  

i p ie r s i , k t ó r e ś  s s a ł . A  O n  r z e k ł : I  o w s z e m  b ło 

g o s ła w ie n i , k t ó r z y  s łu c h a j ą  S ło w a  B o ż e g o  i s t r z e 

g ą  g o . p e łn ią c  j e .

Nauka z ewangelii.
C o  r o z u m ie ć n a le ż y  p r z e z  n ie m e g o  d j a b ła ?

J e s t t o  z ły  d u c h , k t ó r y  t y c h ,  w  k t ó r y c h  o s ia d ł ,  

c z ę s t o k r o ć  t a k  d r ę c z y , i ż  t r a c ą  m o w ę . Z e  s t r o n y  
d u c h o w e j m o ż n a  p r z e z  t o  r o z u m ie ć  w s t y d l iw o ś ć ,  

k t ó r e j p o z b a w ia  d j a b e ł g r z e s z n ik a z a b ie r a j ą c e g o  
s i ę  d o  g r z e c h u  i k t ó r ą  m u  p r z y w r a c a  p r z e d  s p o 

w ie d z ią  n a  t o , a b y  g r z e c h  z a t a i ł i p r z e z  t o  j e s z c z e  
c i ę ż e j z g r z e s z y ł .

J a k  t e r a z  w y g a n ia  C h r y s t u s  P a n  n ie m y c h  d j a b łó w ?

D a j ą c  w  S w e j ł a s c e  g r z e s z n ik o w i p o z n a ć ,  ż e  
g r z e c h y  z a t a j o n e  w  s p o w ie d z i  b ę d ą  k ie d y ś  j a w n e  

i z n a n e c a ł e m u ś w ia t u , p r z e z  c o  g o  z a r a z e m  o -  

ś m ie la  d o  w y r z e c z e n ia  s i ę  f a łs z y w e g o  w s t y d u .  —  
„ N ie w s t y d ź s i ę  p r z e t o , b r a c ie , w y z n a ć  p r z e d  

c z ło w ie k ie m , c o ś z ł e g o p o p e łn i ł w o b e c  in n e g o  

a lb o  k i lk u  ś w ia d k ó w " ,  m ó w i ś w .  A u g u s t y n . T e n 

ż e  Ś w ię t y  t w ie r d z i s łu s z n ie , ż e  „ s z c z e r a  s p o w ie d ź  

t ę p i s k ło n n o ś ć  d o  z ł e g o , p o k o n y w a s z a t a n a , z a 

m y k a  p a s z c z ę  p ie k ła , o t w ie r a  b r a m y  r a j s k ie " .

C o  z n a c z y  w y r a z  B e lz e b u b  ?

Z n a c z y  p o  p o l s k u  „ b o ż k a m u c h ” . T a k  s i ę  

z w a ło  u  F i l i s t y n ó w  b ó s t w o , k t ó r e  b r a ło  lu d z i w  

o p ie k ę  p r z e d  m u c h a m i i in n e m  r o b a c t w e m . P o 

n ie w a ż ż y d z i o d  d a w n a n ie n a w id z i l i F i l i s t y n ó w ,  

t e m  im ie n ie m  n a z w a l i z w ie r z c h n ik a  d j a b łó w , a b y  

w y r a z ić  s w e  o b r z y d z e n ie .

J a k  d o w ió d ł C h r y s t u s , ż e  n ie w y g a n ia  d j a b łó w  
B e lz e b u b e m  ?

D o w ió d ł t e m  1 . ż e  k r ó le s t w o d j a b e ls k i e n ie  

m o g ło b y  s i ę o s t a ć , g d y b y  j e d e n  c z a r t d r u g ie g o  
w y g a n ia ł . 2 .  Z e  t y m  s p o s o b e m  z n ie w a ż a j ą  s w y c h  

s y n ó w  t a k ż e  w y g a n ia j ą c y c h  d j a b ła , a  j e d n a k  n ie  

c z y n ią  im  z a r z u t u , i ż  t o  s i ę d z ie j e  p r z e z  B e lz e 

b u b a . 3 . W r e s z c ie  s t a w i ł im  j a k o  d o w ó d  c a ły  ż y 

w o t i u c z y n k i S w o j e , k t ó r e  b y ły  p r z e c iw n e  d j a -  
b łu  i n i s z c z y ły  r o b o t ę s z a t a ń s k ą . N a  p o t w a r z e  
n ie m a  l e p s z e j o b r o n y , j a k  ż y c i e b e z  s k a z y . C i  
z a ś , k t ó r z y  s ą  o f ia r a m i s z k a lo w a ń  i o b m o w y , n a j 

l e p s z e j p o c ie c h y  d o z n a j ą , g d y  s o b ie  p r z y p o m n ą ,  

ż e C h r y s t u s m im o ś w ię t o ś c i ż y c ia  i r o z l ic z n y c h  
c u d ó w  n ie  b y ł w o ln y  o d  p o t w a r z y .

C o  r o z u m ie ć  n a le ż y  p r z e z  p a le c  B o ż y ?

M o c  i s i ła  B o ż a , k t ó r ą C h r y s t u s  P a n  w y g a 

n ia ł c z a r t ó w  n a  d o w ó d , ż e  j e s t B o g ie m  i o b ie c a 

n y m  M e s y a s z e m , k t ó r y  r o z p o c z ą ł i z a p r o w a d z i ł  

n a  z i e m i K r ó le s t w o  B o ż e .

K t o  j e s t o w y m  „ m o c n ie j s z y m "  ?

J e s t n im  z ły d u c h , s t ą d  n a z w a n y „ m o c n ie j 

s z y m ” , ż e  p o s ia d a  n a t u r a ln y  o r ę ż , r o z u m  i s i łę  

a n io łó w  i ż e  p r ó c z t e g o , p o u c z o n y  d łu g ie m  d o 

ś w ia d c z e n ie m  ( o  i l e B ó g d o p u ś c i ) , s z k o d z i ć  s i ę  
s t a r a  c z ło w ie k o w i , p a t y  n a t u r a ln y m  p o c ią g i e m  d o  

z łe g o  i n ie n a w iś c ią  B o g a .
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K tóż jest ow ym „siln iejszym “ , co djabłu  
odebrał m oc?

C hrystus Pan, który na to przyszedł na  św iat, 
aby zniszczyć panow anie szatana  (Jan 3, 8), tego  
księcia ciem ności w yrzucić z tego św iata (Jan 12, 
31) i w ysw obodzić nas z pod jego przem ocy.

C zem u m ów i C hrystus  : K to nie jest ze M ną, 
przeciw M nie jest?

Słow a te dotyczą przedew szystk iem Faryze

uszów , nieuznających w C hrystusie M esyasza. 
N ie chcieli oni z Panem  Jezusem w alczyć prze

ciw królestw u szatana, lecz usiłow ali raczej lud  
odw ieść od jedności w iary i m iłości w  Im ię C hry 

stusa. D o F  atyzeuszów podobni są w szyscy na 

uczyciele błędnej w iary, którzy fałszyw em i nau 

kam i odw odzą w iernych od spóln ictw a z C hry 

stusem  i K ościołem , jak szatan, ojciec bałam uć- 
tw a i błędu. N iechże w ięc ci, co sądzą, że m o 

żna razem służyć praw dzie i błędow i, C hrystu 

sow i i św iatu , zastanow ią się nad tern , czy m o 

że być średnia droga m iędzy praw dą a błędem , 
C hrystusem a  św iatem . C hrystus żąda stanow czo, 
abyśm y byli z N im , albo przeciw N iem u, tj. z  
N im  zbaw ieni, bez N iego potępieni.

C o znaczy : D uch nieczysty chodzi po  
m iejscach bezw odnych?

N atura djabła jest dzika, straszna, groźna. 
W ygnany z człow ieka, broi złe po m iejscach, 
gdzie panuje zniszczenie, grobow a zgnilizna, cie

m ności, dopóki m u w olno w nich przebyw ać. 
(M at. 8, 28; T ob. 8, 3).

C zem u m ów i zły duch : w rócę do dom u m ego  ?

B o tam m u tylko dobrze, gdzie go chętnie  
przyjm ują, t. j. u tych , którzy się w praw dzie o- 
czyścili przez spow iedź i szatana z serca w ygna 

li, ale serce to próżne jest w iary  w  B oga, nadziei, 
m iłości, dobrych uczynków , a natom iast bogate  
w przym ioty upodobane czartow i, jako to : w le 

nistw o, pychę, pożądliw ość  i chciw ość. N ie dziw  
przeto, że takie serca popadają  od  now a w  grzech  

stają się m ieszkaniem szatana.

ROZMAITOŚCI

B om ba w  brzuchu psa.
„N ew Y ork-Star” donosi o niezw ykłym w y 

padku, jaki zdarzył się w  pobliżu A risony.

D o laboratorjum  chem icznego, które obsłu 

guje kopalnie, w padł pies podw órzow y.

N a podłodze znajdow ała się otw arta puszka  
z  nitrogliceryną, przeznaczona  do  rozsadzania skał.

Pies oblizał puszkę i uznał, że jest słodką  
przyjem ną w sm aku.

N im  spostrzegli pracow nicy, pies zjadł około  
dw u funtów straszliw ej m aterji w ybuchow ej.

W  laboratorjum zapanow ał popłoch. C o się  
stanie, jeśli nastąpi w ybuch w psim brzuchu?

T ym czasem  brytan, zrozum iaw szy, iż  popełn ił 
szelm ostw o, czm ychnął do sw ego gospodarstw a.

W  drodze nadarzyła m u się now a przygoda.

Z pod nóg jego śm ignął królik. Pies puścił 
się za nim w pogoń i już m iał schw ytać niebo

raka, gdy w brzuchu nastąpił w ybuch.

N itrogliceryna rozerw ała brytana na tysiące  
kaw ałeczków .

„N ew Y ork-Star” a za nim pism a am erykań 

skie zapew niają, iż w ypadek ten jest absolutnie  
autentyczny.

Z goa sbnaego ssaehisty palsM ege.

N ietylko niem cy i żydzi zbierają laury  
na polu gry w szachy, w ym agającej jak w iadom o  
nadzw yczaj ścisłego i skrupulatnego system u  
m yślenia —  tudzież w iele zim nej krw i. Jak w ia 

dom o — najsłynniejszym szachistą dotychczas  
był N apoleon W ielki, po którym  palm ę pierw 

szeństw a osiągnęli żydow scy gracze —  dopóki 
nie w ybił się na w idow nię —  polak Jankow ski.

Z w yciężyw szy najpierw szych m istrzów św ia

ta —  Jankow ski nie spoczął na laurach, ale  
ćw iczył się dalej w sw ej um iejętności —  tak , że  
po kilkunastu latach osiągnął tytu ł m istrza sza 

chów , którego niepodobna zw yciężyć.

Jankow ski m ieszkał w e Francji w m ieście  
H eyres, skąd urządzał sw e w ycieczki na turnie 

je szachow e —  i gdzie w tych dniach zasko 

czyła go śm ierć.

Jankow ski um arł m ając lat 59 —  i aż do  
ostatniej godziny sw ego życia cieszył się opinją  
„niezw yciężonego" szachisty.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

Psi protest.

B erlińska rada m iejska odczuw a ciężkie  kłopo 

ty finansow e, w ydatki bow iem stolicy N iem iec  
zw iększyły się w roku bieżącym o 74 m iljony  
m arek, nie znajdując należytego pokrycia w do 

chodach. O jcow ie  m iasta postanow ili przeto stw o 

rzyć now e źródło zysków , podw yższając podatek  
od psów ’ , przeciw ko czem u zadem onstrow ali w ła 

ściciele w szelk iego rodzaju A zorków . O ryginalna  
ta m anifestacja odbyła się w ten sposób, że B er- 
lińczycy obojga płci ustaw ili się na rogach naj

ruchliw szych ulic, trzym ając na sm yczy psy, któ 

rym  um ieszczono  kartki z napisam i: „Protestujem y  
przeciw anti-psim  podatkom "! M y też m am y pra 

w o żyć! Precz z krzyw dzącem i nas podatkam i!” 
M anifestacja w yw arła w idocznie należyty skutek , 
uchw ała bow iem  została cofnięta.
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Trzy spotkania
9) Nowela

on sta ł się p rom ien iem , k tóry zaćm ił w szystk ie  
in ne, d otąd p ozn ane.

P ół rok u ży liśm y zn ow u , złączen i p od je 
d n ym  d ach em , szczęśliw i!.. A  jed n ak szczęście  
to n ie m ogło p ow strzym ać i u su n ąć  ch orob y ser 
ca i p iersi rozw ija jących się  w e  m n ie gw ałtow n ie

N ajp ierw  u m arł ojciec .. p o n im  m atk a ... O n  
m i p ozosta ł jed yn y !... —  tu p rzez łzy sp ojrza ła  
n a b rata . —  A  tego co d la m n ie u czyn ił n ie za 
p om n i m u B óg!... i ci n asi św ięci w  n ieb ie... Ż y 

łam ... a le życie? ... jak straszne! w śród w iecznej, 
n ieu sta jącej tęsk n oty ... Jed n ak ... jam  śm ierci n ie  
żąd a ła od B oga !... b o w ierzy łam , że n ad ejść m u 

si ch w ila , k tóra , b ęd zie u k ojen iem  w szystk ich tę 
skn ot i cierp ień ... I n ad eszła ... i żyć ch cę... i b ę 
d ę!..., b o czu ję w sob ie ciep ło ożyw cze... b o  
śm ierć m oja b yłaby d la w as... O  B oże w ielk i ! 
ratu j m n ie!... —  zaw oła ła w śród gw ałtow n ego  
k aszlu , k tóry rozryw ał jej p iersi.

Ż ycie p ięk n e!., i św ia t!... i on !... O ch m ój 
jed yny !... ratu j m n ie !... —  szepta ła coraz ciszej 
zw ilźon em i k rw ią u stam i, aż' zw isła m u n a ręk u  
b ezw ład n a i b lada , u tk w iw szy w  n im gasnące o- 
sta tn ie spojrzen ie ...

Z gasł p rom ień jasn y n a ziem i i n ieb ie... W  
p oblizk im  k oście le d zw on u d erzył n a A n io ł P ań 
sk i... W  ogród k u  ozw ał się p łacz w iejsk iej d zia 

tw y .
O n i d w aj b ez łzy i sk arg i stali p rzyku ci d o  

m iejsca b oleścią ...
K O N IE C

□ □ D bob D aaC D Ł D tJŁ D atJŁ iD C D Ł iŁ D C D D

Wesoły kącik.
P ow rót x p od róży .

—  Jak się p an i p od ob a ło  w  tegoroczn ej p o 

d róży?
—  B ajeczn ie . P od róż b yła p rześliczn a .
—  B yła p an i w  P aryżu , L on d yn ie czy B erli

n ie?
—  A ch . n ie w iem . B ilety k u p ow ał zaw sze  

m ój m ąż.
H n m cr zagran iczn y .

G b cia łb ym  zab rać jed n o d zieck o n a sp acer . 
K tóre  n ajb ardziej b ędzie  p asow ało  d o  m ojej su kn i?

T rafn a od p ow ied ź.
S yn: —  P roszę ojca , czy to p raw d a , że z  ja 

k im  k to p rzesta je , tak im  się sta je .
O jcie: —  B ezw ątp ien ia , m oje d ziecię .
S yn —  W ięc jeżeli d ob ry w d aje się ze złym , 

to w tak im razie d ob ry stan ie się złym , a zły  

d ob rym ?
U m ierający sk ąp iec .

S k ąp iec u m ierający śc iska k ilk a w ork ów  p ie 
n iędzy , a w iep ia jąc w  n ie oczy , rzek i: „O j, gd y 
b ym  ja w as m ógł zab rać z sobą !“

— T ob y ci się i tak n a n ic zd a ło —  rzek ł 
jed en z k rew n ych k on ającego —  b o stop iłb y ci 
się tam , gd zie ty p o śm ierci b ęd ziesz .

N a p ierw szej lek cji.
—  Ile jest d ziew ięć razy d ziew ięć?

— O siem d ziesią t jeden , a le ja m yśla łem , że  
p an p rofesor u m ie tab liczk ę m n ożenia .

P rzyda się .
—  W yob raź sob ie , d ok tór zab ron ił m ojej 

żon ie d u żo i g łośno rozm aw iać.
—  D ajn o m i ad res tego d ok tora .

(D ok oń czenie .)

S p ała w łaśn ie , a p om im o, że w szed łszy n ie  
sp raw ił n ajlżejszego szelestu , otw orzy ła oczy .

—  B oże p rzed w ieczn y!... —  w ym ów iła zb la - 
d em i u sty i zn ów  p rzym kn ęła p ow iek i.

O d łoża  p od niósł się siedzący  d otąd z p och y 

lon ą g łow ą  b rat  jej Józef  i zrob ił m iejsce  d ok torow i.
W  d rżących d łoniach jego  sp oczęła m artw ie

jąca jej ręk a .
C h w ilę sta ł sztyw n y , w yp rostow any , n iep rzy

tom n y i jak g łaz zim ny d ok tór T arło . I żad en  
m u eku ł n ie d rgn ą ł n a jego tw arzy i żad en b łysk  
n ie zam ącił rozszerzon ego w zrok u, w od zącego za  
m u chą p ełza jącą p o śc ian ie , p o osta tn im  p rom ie 
n iu zach odzącego słoń ca co od su fitu sp uszcza ło  
się coraz n iżej, aż osiad ło n a tw arzy , k tóra ja 

śn iejszą jak słoń ce m u b yła ...
Jęk p rzytłu m ion y , straszn y , p rzen ik ający jęk  

b oleści rozszerzy ł m u p iersi.
O tw orzy ła oczy ... p atrzy li n a sieb ie i m ów ić  

n ie m ogli ob oje ...
O n p oczuł n ag le , że zim n a jej ręk a d rgn ęła  

w  jego d łon i i sta ła się iskrą elek tryczn ą , k tóra  
p rzeszła p o n im  i d o życia go zb ud ziła .

—  Z ofio !.. —  w yszepta ł, ch y ląc się n ad n ią . 
—  Z och o m oja!... —  w yb u chn ął w śród łk an ia .

—  B óg m n ie w ysłuch a ł —  od ezw ała się ci
ch u tko —  b om  go gorąco o tę ch w ilę p rosiła ... 
1 u m rę ju ż teraz spok ojn ie ...

—  Ż yć b ędziesz!... Ż yć m u sisz!... B óg m i 

cię zab rać n ie m ore!... —  d ało się słyszeć z roz 
d artych  jego p iersi gw ałtow n e, n am iętn e w ołan ie , 
sk arga w strząsająca  cien k iem i śc ianam i d om u.

W  jed n ej ch w ili sta ł się człow iek iem , czu ł, 
cierp ia ł, m yśla ł i d zia ła ł.

B ad an ie n ie p rzyn iosło m u u lg i, lecz p aso 
w ał się ze sobą sam ym , z  m ocam i p otężn iejszem i. 
n iż n au k a , z m ściw ą  n ieub łagan ą p otęgą śm ierci. 

R ozesłan o p osłań ców  k on n ych p o lek arstw a  
p rzed sięw zięto w szelk ie m ożliw e środk i. D ok tór  
sta ł się straszn ym  w  sw ej zaciętości, tw arz jego  
k u rczy ła się k onw u lsyn ie . O n a n ie b ron iła m u  
zgad za ła się n a w szystk o , cierp iała  p od w ójn ie , za  
n iego i za sieb ie. A  k ied y n areszcie sp oczą ł 
trzym ając jej ręk ę śled ził m agnetyczn ie k ażd ą  
k roplę k rw i, d rgającą p od jej p rzezroczy 
stą sk órą , on a p ołożyw szy d łoń sw oją n a jego  
d łon i, cich o , z u śm iech em  m ów ić zaczęła :

—  W ied zia łam , że sk oro zab rak nie gw iazd , 
k tóre ośw ieca ły m e życie , n ie b ęd ę m ogła d ługo  
istn ieć w  tak iem  zaćm ien iu ... M arzen ia m oje się  
ziśc iły  ... S zk ó łka w iejsk a... d om ek b ia ły p od  
la sem ... T am  oto w  tym p ok oju b yło m ieszk a 
n ie staru szk ów m oich ... a tu ta j k lęczn ik , gd zie  
cod zień ran o , i w ieczór d ziękow ałam  B ogu za  
w szystk ie d ob rodziejstw a Jego , gd zie G o p rosi
łam  o jed n ą jeszcze ch w ilę n aszego sp otk an ia ... 
G d zie p rzed oczym a staw ał m i ob raz p an a i 
lżejszym czyn ił m i p racę... a za ob razem  tym  
coraz częściej w yb iega łam  m yślam i, p o za szk ó ł
k ę w iejsk ą , p o za sp raw y cod zienn ego życiab o
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Dnia 10 ub. m. odbyła się rocznica uroczystości objęcia morza 
polskiego przez gen. Józefa Hallera.

Port w Gdyni

Ładowanie węgla w porcie Gdyńskim na okręty.

W d. 10 bm. odbyła się w Gdy
ni uroczystość rocznicy objęcia 
morza polskiego przez Gen. Józe
fa Hallera-

Uroczystość ta będąca nieja
ko naszem świętem narodowem 

— zgromadziła liczne zastępy 

naszych dygnitarzy państwowych 
— tak że wrażenie, jakie wywar
ła na obecnych — było zaiste 

imponujące. Z prawdziwą przy
jemnością podkreślić musimy fakt 
że nasze sfery miarodajne naresz 

cie oceniły należycie olbrzymie 
znaczenie tego skrawka wybrzeża 
morskiego jaki wydzieliła nam 

skąpa dłoń reprezentantów mię
dzynarodowych potencyj. To też 
i zainteresowanie się naszych władz 
sprawami morza z dniem każdym 
wzrasta z dniem każdym staje się 
poważniejsze i bardziej produkty
wne — co w pierwszym rzędzie 

znalazło swój wyraz w powiększe
niu naszej floty morskiej.

Fotograf e nasze przedst awia- 

ją: 1) Ogólny wydok portu w 
Gdyni 2) Ładowanie węgla na 
okręty w porcie Gdyńskim 3) Wi
dok na molu i kiesony zamarżnięte.

Z rycin tych widzimy jasno, 
że życie w pierwszym i jedynym 

.naszym porcie wre nie na żarty 

— i że jeśli i nadal w tern tem
pie potrafimy je utrzymać — 

Gdynia stanie się poważną kon

kurentką Gdańska.
Już dziś Gdańsk skarży się 

całemu światu a w szczególnoś
ci — Anglji że ta „niegodziwa0 

Polska robi mu nieprzyjemne dy
wersje w handlu — gdyż odciąga 

od portu gdańskiego znaczną część 
towarów przeznaczając je do za
łatwienia portowi w Gdyni.

Tern nie mniej jednak — Pols

ka robi swoje nie zważając na 
jęki i utyskiwania Wolnego Mia
sta — i — jeśli nadał w tern 

tempie pójdzie praca — zwycięs
two handlowe nad Gdańskiem 

mamy zupełnie zapewnione.

Widok na molo i kiesony zamarznięte

WESOŁY KĄCIK

Nieuleczalny
Piwo pana zgubi — mówi lekarz. Trzeba 

zacząć kurację od wypłukania żołądka.
— Można piwem zapytuje pacjent nieśmiało.

Wyręczył
Telefonowałam przeciesż o dwanaście poma

rańcz a dostałam tylko jedenaście: ■— powiada 

dama do kupca.

— Tak łaskawa pani. Jedna była zepsuta 

przeto pozwoliłem sobie wyręczyć panią i sam 

ją odrzuciłem.

Źle zrozumiał.
Zona czytając gazetę:
— Biedny pan Pazurkiewicz, już wolny od 

wszelkich trosk i cierpień...
Mąż: A kiedyż mu to żona umarła?


